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			Od Autora

			Do rąk Czytelników trafia nowy tom moich rozważań kaznodziejskich. Tym razem jest to zbiór tematów wybranych spośród wielu serii adwentowych i wielkopostnych nauk rekolekcyjnych. Utrwalone ongiś w szkicach, notatkach, konspektach, a niekiedy w dopełnionych tekstach otrzymały dziś nowa szatę językową, przejrzystą kompozycję i uaktualnioną tematykę. Uwzględniają realia i problemy współczesnych pokoleń naszych wiernych.

			Teksty zawarte w niniejszym tomie, w zasadniczej osnowie, oparte są na biblijnych przekazach, zaczerpniętych przede wszystkim z ksiąg Starego Przymierza i Nowego Testamentu. Wzbogacone też zostały między innymi o myśli zaczerpnięte z konstytucji i dekretów Soboru Watykańskiego II, Katechizmu Kościoła Katolickiego, świadectw mistyków, a także publicystów katolickich. Powstały w głównej mierze jako odpowiedź na zagrożenie naszej wiary w zlaicyzowanym świecie i stanowią przyczynek dla zachowania wielowiekowej chrześcijańskiej tradycji, posłuszeństwa i dochowania wierności Kościołowi i jego hierarchii. A co najważniejsze z założenia mają kształtować właściwe postawy moralne i społeczne, wynikające z przynależności do Ewangelii i nauczania Kościoła.

			W sposób zamierzony zrezygnowano z tradycyjnego układu rozważań rekolekcyjnych, czyli wyodrębnienia serii nauk, od wstępnej do końcowej. Zgromadzony materiał podzielono zatem według kryterium wieku i określonych adresatów. I tak „Część Pierwsza” zawiera rozważania rekolekcyjne przeznaczone dla dzieci i młodzieży. „Część druga” tematycznie skierowana jest do ludzi dorosłych, a jej celem jest uwrażliwienie na zasady życia chrześcijańskiego. „Część trzecia”, która ma charakter lekcji duchowych, uwzględnia problematykę zainteresowań określonych grup wiernych.

			Nauczanie rekolekcyjne nastręcza określonych trudności. Zatem przygotowanie dobrej nauki rekolekcyjnej wymaga dogłębnej znajomości Biblii, odpowiedniego przygotowania teologicznego, a także znajomości słuchacza i jego potrzeb zarówno duchowych, jak i egzystencjalnych. Innej retoryki wymagać będzie osoba dorosła, innej słuchacz mający niewiele lat, innej wreszcie uczestnik życia konsekrowanego. Jednakże celem każdej z nauk jest wskazanie drogi do osiągnięcia trzech celów: pierwszy – to przemiana serca; drugi – umocnienie wiary; trzeci – pogłębienie przyjaźni z Bogiem.

			Teksty proponowanych rozważań – z zamierzenia – są przede wszystkim wykładem doktryny, a zatem wymagają dopełnienia efektami retorycznymi.

			Tak, jak każdy wybór, materiał tu zgromadzony, jest obarczony pewną dozą niepełności – nie sposób bowiem wobec ogromu zagadnień nurtujących współczesne pokolenia choćby dotknąć tych najważniejszych. Jeśli jednak te materiały pomogą kaznodziejom w przygotowaniu własnych tematów nauki rekolekcyjnej, a także pozwolą odkryć kaznodziejską pasję – będzie to stanowić dla Autora najlepszą nagrodę za trud opracowania niniejszego tomu.

			Kończąc obecnym tomem cykl moich kaznodziejskich publikacji składam serdeczne podziękowania Księdzu Kanonikowi Magistrowi Leszkowi Pachucie, Dyrektorowi Wydawnictwa Diecezjalnego i Drukarni w Sandomierzu oraz Jego nieocenionej pomocnicy Pani Marcie Żurawieckiej, za podjęcie trudu wydania kilkunastu pozycji o tematyce dziś niezbyt poczytnej wśród duchowieństwa.

			Nie mniej gorące podziękowania składam Autorom wstępów i wprowadzeń do poszczególnych tomów – Jego Ekscelencji Księdzu Arcybiskupowi Profesorowi Bolesławowi Pylakowi i Księdzu Profesorowi Doktorowi Czesławowi Krakowiakowi.

			Szczególne wyrazy wdzięczności składam również Pani Magister Annie Wójcik, która z niezwykłą wnikliwością i starannością dokonała twórczej adiustacji i redakcji moich tekstów, dzięki czemu kazania i homilie zyskały na spójności, przejrzystości, poprawności stylistycznej oraz pięknie języka.

		

	
		
			Wstęp

			Słowo Boże proklamowane (czytania i homilie) podczas każdej niedzielnej i świątecznej Mszy Świętej, jest ciągłym przypominaniem tego, co Bóg w swoim miłosierdziu uczynił i nadal czyni dla tych, którzy w Niego wierzą i starają się żyć według Jego przykazań, Ewangelii Jego Syna i nauczania Kościoła. Liturgia sakramentów jest także ściśle związana z głoszeniem słowa Bożego, które ożywia wiarę, często wyjaśnia obrzędy i jest wezwaniem do moralnego życia, dzięki łasce właściwej przyjmowanemu sakramentowi.

			W roku liturgicznym Kościół wspomina, odsłania i w ustalonych dniach i okresach uobecnia dzieło Odkupienia dokonane przez paschalne misterium Chrystusa, poczynając od Wcielenia i Objawienia, aż do Zesłania Ducha Świętego. W ten sposób „otwiera bogactwo zbawczych czynów i zasług swojego Pana, tak, że one uobecniają się niejako w każdym czasie, aby wierni zetknęli się z nimi i dostąpili łaski zbawienia” (Konstytucja o liturgii nr 102). Do świętowania Tajemnicy Wcielenia i Objawienia Pańskiego Kościół przygotowuje wiernych przez okres Adwentu. Przyjście na świat Jezusa Chrystusa, Syna Bożego miało na celu objawienie, że Bóg „chce, aby wszyscy ludzie byli zbawieni i doszli do poznania prawdy” (1 Tym 2,4). Człowieczeństwo Jezusa „zjednoczone z osobą Słowa było narzędziem naszego zbawienia” (KL 5). Tego zbawienia zapowiadanego już w Starym Testamencie dokonał Jezus Chrystus „głównie przez paschalne misterium swojej błogosławionej męki, zmartwychwstania i chwalebnego wniebowstąpienia” (tamże). Dlatego świętowanie Wielkanocy, tzn. Świętego Triduum Paschalnego (od Mszy Wieczerzy Pańskiej do Nieszporów Niedzieli Zmartwychwstania), zajmuje centralne miejsce w życiu Kościoła i każdego chrześcijanina. Z niego także „czerpią moc wszystkie sakramenty i sakramentalia” (KL 61).

			Uczestnictwo w liturgii, a zwłaszcza przyjmowanie sakramentów wymaga wiary, którą sakramenty nie tylko zakładają, „lecz za pomocą słów i rzeczy ją podtrzymują, umacniają i wyrażają”, udzielają łaski, oddają cześć Bogu i pomagają prowadzić według przykazania miłości (KL 59).

			Kościół w Polsce do świętowania Narodzenia Pańskiego i Wielkanocy przygotowuje wiernych w czasie trwających zwykle kilka dni rekolekcji adwentowych i wielkopostnych. Jest to czas słuchania i rozważania Słowa Bożego, które zawiera Lekcjonarz mszalny. Jest czasem modlitwy, czynów pokuty i przyjmowania sakramentów, zwłaszcza pokuty i pojednania oraz Eucharystii.

			Rekolekcyjne głoszenie orędzia Bożego miłosierdzia i wezwanie do nawrócenia wymaga od kapłanów dobrej znajomości Pisma Świętego, jego interpretacji w duchu nauczania Kościoła, ale także poznania sytuacji egzystencjalnej słuchaczy, do których przemawia. Ponieważ posługiwanie rekolekcjonisty – głosiciela słowa Bożego – jest trudnym i odpowiedzialnym zadaniem powinna mu towarzyszyć i wspierać jego osobista modlitwa, modlitwa uczestników rekolekcji oraz całej wspólnoty. Najważniejszym owocem rekolekcji będzie prawdziwe nawrócenie serca, odnowienie łaski sakramentu chrztu przez przyjęcie sakramentu pokuty i pojednania oraz postanowienie częstego uczestnictwa w Eucharystii, która jest pokarmem dającym duchowe siły do życia chrześcijańskiego.

			Zawarte w tej książce rozważania ks. dra Dionizego Pietrusińskiego, znanego i cenionego głosiciela słowa Bożego, są owocem jego osobistego doświadczenia związanego z prowadzeniem rekolekcji. Pod względem treści zawierają „zdrową naukę” Kościoła wyrażoną w formie zrozumiałej i pięknym polskim językiem. Uporządkowane według przeznaczenia do różnych kategorii słuchaczy (dzieci, młodzież, dorośli, różne stany życia), stanowią cenną pomoc duszpasterską dla księży często prowadzących rekolekcje.

			ks. prof. dr hab. Czesław Krakowiak

			Lublin, dnia 11 lipca 2016 r.

		

	
		
			Część pierwsza

			Nauki rekolekcyjne dla dzieci i młodzieży

		

	
		
			Wprowadzenie

			Rekolekcje dla dzieci i młodzieży zawsze nastręczały różne kłopoty i trudności. Trzeba bowiem uwzględnić specyfikę patrzenia na otaczający świat przez uczniów przystępujących po raz pierwszy do Komunii Świętej i młodzież klas starszych. Nie znaczy to, że kaznodzieja ma przemawiać językiem dziecka, co zresztą jest niemożliwe. Chodzi raczej o dobór argumentów i pewne uproszczenie w prowadzeniu dialogu. Trzeba również brać pod uwagę stopień wtajemniczenia formacyjnego. Inaczej mówiąc, trzeba znać zakres pojęć religijnych przyswojonych przez te grupy społeczne. Wprawdzie dzieci, oprócz szkolnych lekcji religii, są poddane formacji liturgicznej i dydaktycznej przed pierwszą komunią, a młodzież przechodzi przygotowanie przed Bierzmowaniem, i każda z grup słucha (przynajmniej w założeniu) niedzielnych i świątecznych homilii, to jednak te zabiegi w dużym stopniu nie dają oczekiwanych rezultatów. Składa się na to wiele przyczyn.

			Młody człowiek pierwszy etap wtajemniczenia formacyjnego przechodzi we własnych rodzinach. To tu kształtują się podstawy prawidłowych zachowań religijnych. Jeśli tego nie ma, szkolna formacja jest trudniejsza. A czasami wymaga nawet powrotu do podstaw. Najłatwiej prowadzić dzieci z klas przygotowujących się do przyjęcia Pierwszej Komunii. Są bardziej zdyscyplinowane, a i katecheci cieszą się jeszcze niepodważalnym autorytetem. Potem nastawienie młodzieży zmienia się, tym bardziej, że lekcje religii w klasach starszych mogą być nieobowiązkowe. Jeśli katecheta nie znajdzie metody, aby zainteresować uczniów swoim przedmiotem albo przenosi sposoby prowadzenia nauczania z lekcji innych przedmiotów szkolnych, nie osiągnie wiele. Podobnie, jeśli nie wyrobi sobie wśród uczniów własnego autorytetu.

			Współczesny laicki świat w swojej różnorodności ma wiele do zaoferowania najmłodszym członkom społeczeństwa. Jeśli chcemy, aby znalazło się w nim miejsce dla nauki Chrystusowej, musimy bezustannie poszukiwać metod uczynienia tej nauki atrakcyjną, to znaczy, by młody człowiek np. nie nudził się na lekcjach religii. Musimy pokazywać, że nauka Chrystusowa jest może i trudna, ale jakże fascynująca. Musimy pokazywać wartość zakazów i nakazów, wynikające z przykazań. Autorytetem był św. Jan Paweł II, a więc przywróćmy Jego nauczanie dzieciom i młodzieży. Przełóżmy na język dla nich zrozumiały to umiłowanie Ojca Świętego do zasad głoszonych przez Jezusa Chrystusa. Powiedzmy im, że religia, to wolność wyboru i od nas samych w dużym stopniu zależy ten wybór. Powiedzmy im, że Bóg uszanuje każdy nasz wybór, ale musimy zawsze przewidzieć konsekwencje takiego wyboru.

			Nauki rekolekcyjne są dopełnieniem codziennej formacji religijnej. Ogołocone kościoły na mszach niedzielnych z dzieci a szczególnie z młodzieży świadczą, między innymi, że katecheci i prefekci nie wykorzystują wszelkich możliwości działania w szkole. To prawda, że nie wszystko zależy od nauczycieli religii, ale to, co zależy od nich, też nie jest właściwie wykorzystane dla zatrzymania wychowanków na lekcji.

			Formowanie dzieci i młodzieży, powtórzmy, sprawia wiele trudności. Na osłabienie młodego pokolenia mają wpływ liczne negatywne zjawiska w naszym kraju, jak: kłótliwość dorosłych, brak szacunku dla słabszych, forsowanie przez środki masowego przekazu liberalizmu w dziedzinie moralności, kult ciała zamiast kultu ducha, nieumiejętność wskazania, co jest prawdziwą wartością w życiu człowieka.

			Rekolekcje są okazją, by przywrócić w dzieciach i młodzieży wiarę, a co więcej, by uczynić z nich apostołów wiary i prawdy wśród ich rówieśników. Zaproponowane tu nauki rekolekcyjne są tylko wyborem tematów, którymi można zainteresować dzieci i młodzież, ale sposobów na przekazanie tych prawd jest wiele, trzeba je tylko umieć znaleźć...

		

	
		
			Nauki rekolekcyjne dla dzieci

			1. Zaproszenie do przyjaźni

			Pan Jezus wybierając sobie uczniów zaofiarował wszystkim swoją przyjaźń. Do zażyłej przyjaźni wezwał jednak tylko dwóch: Jana, syna Zebedeusza i bogatego młodzieńca.

			Przyjrzyjmy się, który z nich z całą młodzieńczą ufnością przyjął ofiarowaną przyjaźń, który ją odrzucił. Odpowiedzmy też na pytanie, w jaki sposób objawiła się ta przyjaźń Mistrza i Nauczyciela z ostatecznie wybranymi.

			Na początek zastanówmy się, jak wyglądało powołanie Jana? Pisze o tym zwięźle i krótko św. Marek Ewangelista, a powiada tak: „Idąc dalej, [Jezus] ujrzał Jakuba, syna Zebedeusza, i brata jego Jana, którzy też byli w łodzi i naprawiali sieci. Zaraz ich powołał, a oni zostawili ojca swego, Zebedeusza, razem z najemnikami w łodzi i poszli za Nim” (Mk 1,19-20). A zatem Jan bez wahania zgodził się być uczniem Jezusa. A Jezus, jakby w odpowiedzi, uczynił Jana, podobnie jak Piotra i Jakuba, świadkiem Przemienienia Pańskiego na Górze Tabor, cudu wskrzeszenia córki Jaira i uczestnikiem zmagań w Ogrójcu, agonii i śmierci na Golgocie. Co więcej, umierając na krzyżu Chrystus oddał najdroższy swój skarb, Matkę – nie innemu uczniowi, ale ukochanemu Janowi i „od tej godziny uczeń wziął Ją do siebie” (J 19,27), czyli inaczej mówiąc zaopiekował się. To Janowi właśnie podczas wieczerzy paschalnej wyjawił imię zdrajcy... Jakże hojnie Chrystus wynagrodził tę wierną i czystą przyjaźń Jana! Nie tylko dopuścił do tajemnic, ale jeszcze uchronił go przed męczeńską śmiercią, a po swoim odejściu z Ziemi do Ojca przyjął Jana w niebie w poczet najdroższych przyjaciół, obdarzając wysokim stopniem chwały.

			Teraz przywołajmy postać bogatego młodzieńca. Jemu także Jezus ofiarował swoją przyjaźń. Przypomnijmy wyimek z tekstu św. Marka Ewangelisty:

			„Gdy [Jezus] wybierał się w drogę, przybiegł pewien człowiek i upadłszy przed Nim na kolana, pytał Go: «Nauczycielu dobry, co mam czynić, aby osiągnąć życie wieczne?» Jezus mu rzekł: [...] «Znasz przykazania: Nie zabijaj, nie cudzołóż, nie kradnij, nie zeznawaj fałszywie, nie oszukuj, czcij swego ojca i matkę». On Mu rzekł: «Nauczycielu, wszystkiego tego przestrzegałem od mojej młodości». Wtedy Jezus spojrzał z miłością na niego i rzekł mu: «Jednego ci brakuje. Idź, sprzedaj wszystko, co masz, i rozdaj ubogim, a będziesz miał skarb w niebie. Potem przyjdź i chodź za Mną!»” (Mk 10,17-21). – Jezus spojrzał na młodzieńca z miłością, ale młodzieniec na słowa Nauczyciela z Nazaretu „spochmurniał [...] i odszedł zasmucony, miał bowiem wiele posiadłości” (Mk 10,22).

			Jakaż to wielka różnica postaw: Jan i bogaty młodzieniec. Jan na wezwanie Jezusa pozbył się wszystkiego – opuścił swego ojca, porzucił rodzinny dom, wyzbył się wyuczonego zawodu, zostawił marzenie o dostatniej przyszłości, o szczęściu małżeńskim i spokojnej starości. Poszedł za Nauczycielem w nieznane i niepewne jutro. Bogaty młodzieniec odrzucił zaofiarowaną przyjaźń, ponieważ nie potrafił porzucić dotychczasowego wygodnego życia i bogactwa. Nie wiemy, jaki los spotkał nieroztropnego młodego człowieka. Czy pomimo zachowywanych przykazań dostąpił zbawienia? – Niektórzy w to wątpią.

			Ale pozostawmy młodzieńca samemu sobie, a spróbujmy skupić się na dziejach i postawie Jana zaszczyconego przez Jezusa tak wyjątkową przyjaźnią z Nim. Dziś Chrystus także szuka i to pośród dzieci takie, które chciałyby przyjąć podobne wyróżnienie. Oczekuje tylko od dziecka szczerej gotowości przyjęcia ofiarowanej przyjaźni i służenia Jezusowi bez zastrzeżeń. Czeka tylko na wasze przyzwolenie. Chce dzielić się z wami swoimi radościami i zwycięstwami, ale i pragnie współczucia i zrozumienia, gdy doznaje od ludzi niewdzięczności, obojętności oraz odrzucenia Jego przykazań.

			Jakie warunki, zapytajmy, trzeba spełnić, aby być przyjacielem Jezusa z Nazaretu? – Pierwszy, podobny do Janowego, który brzmiał „Pójdź za Mną!” Ale to nie znaczy, że dziś mamy chodzić za Nauczycielem, jak czynił to Jan. „Pójdź za Mną” oznacza dziś: wybierz Mnie jako swego Zbawiciela i Przewodnika i podporządkuj Mi wszystkie swoje sprawy.

			Drugi warunek, to ten, który Jezus wyraził wobec swego Ojca: „Ja zawsze czynię to, co się Jemu podoba” (J 8,29). Innymi słowy: należy chcieć tego, czego Jezus chce i nie chcieć tego, czego Jezus nie chce. A czego chce Jezus? – Miłować Go nade wszystko a w Nim miłować ludzi. W miłości tej zawierają się wszystkie przykazania. A czego Jezus nie chce? – Nie chce żadnego grzechu. 

			Trzeci warunek – to ustawiczna wymiana myśli i uczuć między dzieckiem a Jezusem. Ta wymiana odbywa się w modlitwie, we Mszy Świętej i w sakramentach a szczególnie w Eucharystii.

			Pamiętajcie, jeśli wybierzecie Jezusa jako swojego przyjaciela, On was nigdy nie zawiedzie ani nie zdradzi. Zawsze będzie obecny: i kiedy będziecie zdrowi czy chorzy; i kiedy smutni albo radośni; i w momentach, kiedy doznacie od ludzi życzliwości albo wrogości. A przede wszystkim za tę wiarę i szczerą przyjaźń Jezus zgotuje wam najwspanialszą nagrodę.

			Święty Piotr, który opuścił wszystko, podobnie jak inni apostołowie zadał kiedyś Jesusowi następujące pytanie: „Oto my opuściliśmy wszystko i poszliśmy za Tobą, cóż więc otrzymamy? Jezus rzekł zaś do nich: «Zaprawdę powiadam wam: Przy odrodzeniu, gdy Syn Człowieczy zasiądzie na swym tronie chwały, wy, którzy poszliście za Mną, zasiądziecie również na dwunastu tronach, sądząc dwanaście pokoleń Izraela»” (Mt 19,27-28). Cóż oznaczają te słowa? – Otóż, każde dziecko, które obierze Jezusa za swojego przyjaciela, nie tylko tu na Ziemi będzie się cieszyć Jego opieką, ale także odziedziczy życie wieczne po śmierci, czyli szczęście przebywania z Jezusem i uczestniczenia w Jego chwale, które nigdy się nie skończą.

			Czas rekolekcji to najlepsza sposobność, aby na nowo obrać Jezusa swoim jedynym prawdziwym przyjacielem lub tę przyjaźń, być może nadwyrężoną przez grzech, odnowić i umocnić. Zbawiciel nasz czeka na każde dziecko, tylko powiedz tej przyjaźni: TAK!

			2. „Przyjdźcie do Mnie wszyscy”

			Chrystus towarzyszy naszemu istnieniu przez całe nasze ziemskie życie. Z Nim przeżywamy więc swoje dzieciństwo, młodość i życie jako dorośli. On sam doświadczył egzystencji ziemskiej jako Syn Człowieczy we wszystkich jej etapach. Dziś jednak nauczmy się razem z Jezusem, co to znaczy być dzieckiem ziemskim i co to znaczy być dzieckiem Bożym.

			Jako Syn Człowieczy bliski jest dziecku, bo sam nim był od urodzenia się w Betlejem. Potem ze swymi rodzicami przebywał na wygnaniu w Egipcie, a kiedy powrócił do ziemskiej ojczyzny zamieszkał z nimi w Nazaret. Niestety, nie wiemy wszystkiego, Ewangeliści nie zapisali wiele o Dziecięciu Jezus. Jedynie św. Łukasz podał kilka faktów. I tak według św. Łukasza w Nazaret „Dziecię [...] rosło i nabierało mocy, napełniając się mądrością, a łaska Boża spoczywała na Nim” (Łk 2,40). Drugi zapis dotyczy pielgrzymki dwunastoletniego Jezusa i rodziców do Jerozolimy na święto Paschy. Jak pamiętamy, zagubił się wtedy i po trzech dniach Józef i Maryja odnaleźli Go w świątyni w gronie nauczycieli, gdzie „przysłuchiwał się im i zadawał pytania. Wszyscy zaś, którzy Go słuchali, byli zdumieni bystrością Jego umysłu i odpowiedziami” (Łk 2,46-47). O pozostałych latach Łukasz pisze lakonicznie: „Potem poszedł z nimi i wrócił do Nazaretu; i był im poddany [...] czynił postępy w mądrości, w latach i w łasce u Boga i ludzi” (Łk 2,51-52). Jak się domyślamy wiódł życie podobne wszystkim dzieciom, ale jednak nie do końca takie samo. Na wyrzut Matki „«Synu, czemuś nam to uczynił?» [...] odpowiedział: «Czemuście Mnie szukali? Czy nie wiedzieliście, że powinienem być w tym, co należy do mego Ojca?»” (Łk 2, 48-50). To nie jest dialog, jaki zaistniałby pomiędzy zwyczajną matką i jej dziećmi, co nie zaprzecza bliskości Jezusa w odniesieniu do dzieci wynikającej z Jego osobistego doświadczenia.

			Wyjątkowa bliskość z wami jako dziećmi ujawniła się, kiedy Jezus już jako wędrowny nauczyciel spotykał dzieci takie same, jakimi wy jesteście i okazywał swoją gorącą miłość. Kiedy apostołowie zabraniali przynosić dzieci do Chrystusa, On rzekł kiedyś stanowczo: „Pozwólcie dzieciom przychodzić do mnie, nie przeszkadzajcie im, do takich bowiem należy królestwo Boże [...] I biorąc je w objęcia, kładł na nie ręce i błogosławił je” (Mk 18,15-17). Pokazując dorosłym dzieci, wskazywał jak powinna wyglądać postawa człowieka upoważniająca go do wejścia do królestwa Bożego, czyli obcowania z Bogiem twarzą w twarz. A mówił tak: „Zaprawdę, powiadam wam: Kto nie przyjmie królestwa Bożego jak dziecko, ten nie wejdzie do niego” (Łk 18,17), oraz: „Jeśli nie staniecie się jako dzieci, nie wejdziecie do królestwa Bożego” (Mt 18,3). Jak zauważacie, ze szczególną troską wypowiadał się o was dzieciach i przy tej okazji przestrzegał dorosłych przed grzechem zgorszenia i wynikającymi z niego konsekwencjami. Święty Mateusz tę myśl Jezusa ubrał w takie oto słowa: „kto by się stał powodem grzechu dla jednego z tych małych, którzy wierzą we Mnie, temu byłoby lepiej kamień młyński zawiesić u szyi i utopić go w głębi morza. Biada światu z powodu zgorszeń! Muszą wprawdzie przyjść zgorszenia, lecz biada człowiekowi, przez którego dokonuje się zgorszenie” (Mt 18,1-7). „Strzeżcie się, żebyście nie gardzili żadnym z tych małych; albowiem powiadam wam: Aniołowie ich w niebie wpatrują się zawsze w oblicze Ojca mojego, który jest w niebie” (Mt 18,10).

			Cóż jeszcze zanotowali ewangeliści o dzieciach? – Zanotowali, że postawa wszystkich uczniów Chrystusa powinna być otwarta na każdego, a zwłaszcza na tych najsłabszych, czyli was, bo: „Kto przyjmuje jedno z tych dzieci w imię moje, Mnie przyjmuje; a kto Mnie przyjmuje, nie przyjmuje Mnie, lecz Tego, który Mnie posłał” (Mk 9,37). A dalej, poprzez przypowieść o synu marnotrawnym Jezus pokazał nam wielką, miłosierną miłość ojca, również Boga Ojca do dzieci, wszystkich dzieci.

			Zastanówmy się w tym miejscu, czy i jak dzieci mogą odpowiedzieć na troskę i miłość Jezusa do nich. To, jak się zaraz okaże wcale nie jest takie trudne, ale wymaga konsekwencji i przede wszystkich samej chęci przypodobania się Jezusowi. Jeden z warunków został spełniony już: to przybycie na rekolekcje i wysłuchanie słowa Bożego w przepowiadaniu przez rekolekcjonistę. Drugi warunek, to oczyszczenie się z grzechów w sakramencie pokuty i posilanie się Ciałem Pańskim w sakramencie pojednania. Trzeci warunek, to mocne postanowienie poprawy i konsekwentna praca nad sobą, taka która zbliża do kochającego Jezusa. Chrystusa bowiem nie zadawala i nie cieszy tylko ten jedyny akt miłości! On chce tego, co przyrzekacie w sakramencie pokuty – poprawę. To z miłości do Jezusa składacie bowiem deklarację: obiecuję poprawę i będę walczyć z moimi grzechami, z moimi wadami.

			Każdy człowiek obarczony jest jakimiś wadami i każdy powinien z nimi walczyć. A jakie to wady, bardzo ziemskie, między innymi: lenistwo, upór, nieposłuszeństwo, kłamstwo, używanie brzydkich wyrazów, zazdrość, złośliwość i wreszcie zapominanie o pacierzu, brak uczestnictwa w niedzielnej Mszy Świętej. Czy można się ich pozbyć? – można, ale wymaga to stałej pracy nad sobą w łączności z kochającym i przebaczającym Jezusem. Oto jedna z podpowiedzi: podczas porannego pacierza przyrzeknijcie sobie i Chrystusowi, że postaracie się np. być uprzejmiejszym dla kolegi czy koleżanki, niż zwykle a wieczorem, podczas modlitwy zastanówcie się, czy wprowadziliście w czyn to postanowienie? Jeśli tak – podziękujcie i Jezusowi za to zwycięstwo. I tak trzeba czynić każdego dnia, bo taki mały złośliwy diablik zawsze będzie chciał, byście nie dotrzymywali postanowień. A może przy porannym pacierzu dodasz słowa: Panie Jezu, daj mi dziś siłę, abym skutecznie opierał się w ciągu dnia pokusom do popełniania grzechu? Jeśli to będzie prośba szczera, Jezus poprowadzi ciebie do zwycięstwa. I jeszcze uwaga, jeśli dziś nie do końca uda ci się nie popełnić żadnego grzechu, nie załamuj rąk. Może uda ci się to innym razem. Jezus czeka na twoje dobre uczynki każdego dnia i zawsze chce ciebie wspierać w dobrem. Pracę nad wykorzenieniem wad należy traktować na równi z pracą szkolną, z wysiłkiem zdobywania wiedzy umysłowej. Zaniedbanie w tym względzie smuci Jezusa, ponieważ także jest grzechem, grzechem zaniechania.

			We Włoszech żył kiedyś Dominik Savio. To jak dotąd najmłodszy spośród wszystkich świętych Kościoła katolickiego, ponieważ zmarł mając zaledwie 15 lat. Dlaczego wspominamy właśnie jego? – Otóż po przystąpieniu do Pierwszej Komunii zapisał w swoim dzienniczku postanowienia: dobrze czynić innym, w Jezusie i Maryi mieć swoich przyjaciół, zawsze święcić dzień Pański, nigdy nie zgrzeszyć. – Może wzorem św. Dominika każde z was zapisze na kartce swoje postanowienia i położy np. na biurku, przy którym codziennie odrabia lekcje i od czasu do czasu zerknie, czy i jak realizuje swoje własne postanowienia?

			Ogromną pomocą w pozbywaniu się grzechów jest spowiedź i ta rekolekcyjna, i ta przed Bożym Narodzeniem i ta wielkanocna i każda inna odbyta w ciągu roku. Jest to bowiem każdorazowo dialog prowadzony z Jezusem. A Zbawicielowi bardzo zależy na takiej rozmowie. Podobnie jak na modlitwie, podczas której także prowadzimy rozmowę z Chrystusem. Mamy przecież wiele spraw, którymi chcemy się podzielić z Nim, a więc naszymi smutkami, naszymi niepowodzeniami w szkole i w kontaktach z rówieśnikami, naszymi niepokojami spowodowanymi przykrymi wydarzeniami w naszych domach, ale i naszymi radościami, sukcesami, osiągnięciami, naszymi nadziejami...

			Człowiek, ten duży i ten niewiele lat liczący, nie zauważa swoich błędów, bo jego egoizm nie pozwala na to. Nie dąsajmy się zatem, gdy rodzice czy nauczyciele zwracają nam uwagę. Oni czynią to i z miłości i w trosce o wasze dobro. Pozbądźmy się fałszywej ambicji. Wyszukajmy prawdziwego przyjaciela, który będzie miał odwagę powiedzieć nam przykrą prawdę o naszych czynach i słowach. A my miejmy na tyle pokory, aby przyjąć te braterskie upomnienia a nawet serdecznie za nie podziękować. Taka postawa także spodoba się Bogu.

			Dziś, podczas rekolekcji odważnie podejmijmy mocne postanowienie poprawy, czyli gruntownej pracy nad własnym charakterem, prosząc Boga o pomoc i przemianę życia tak, jak On sam od nas chce.

			3. Moje spotkania z Jezusem w Eucharystii

			Przypomnijmy, ustanowienie Eucharystii dokonało się w czasie uczty. Była to wieczerza paschalna upamiętniająca wyjście Izraelitów z niewoli egipskiej. „Jezus wziął chleb i odmówiwszy błogosławieństwo, połamał i dał uczniom, mówiąc: «Bierzcie i jedzcie, to jest Ciało moje». Następnie wziął kielich i odmówiwszy dziękczynienie, dał im, mówiąc: «Pijcie z niego wszyscy, bo to jest moja Krew Przymierza, która za wielu będzie wylana na odpuszczenie grzechów»” (Mt,26-28). „To czyńcie na moją pamiątkę” (Łk 22,19)...

			Każda Msza Święta jest powtórzeniem tej uczty z wieczernika. Kapłan wyposażony w moc Bożą wypowiada te same słowa Chrystusa nad chlebem i winem. Pod ich wpływem chleb na ołtarzu przemienia się w Ciało Jezusa a wino w Jego Krew. I do każdego z nas kieruje te słowa: Bierzcie i jedzcie... pijcie z tego kielicha wszyscy...

			W jednej z przypowieści Chrystus opowiedział o uczcie króla, którą ten wyprawił swojemu synowi, czy Eucharystia nie jest podobną ucztą, tylko jeszcze bardziej uroczystą? A jeśli tak, to wypada przygotować się bardzo starannie na spotkanie z Chrystusem, którego będziemy gościć w naszych sercach. Starannie, czyli jak?, zapytacie – poprzez oczyszczenie domu naszego serca z brudu grzechów w sakramencie pokuty oraz przez szczery żal i skruchę.

			Kościół ku uczczeniu tego Gościa przychodzącego z niebios śpiewa wzniosłą pieśń „O święta uczto...” Tak – jest to uczta podczas której przyjmujemy Chrystusa, odnawiamy pamięć Jego męki, duszę napełniamy łaską i otrzymujemy zadatek przyszłej chwały. Przychodzi do nas Chrystus, który cierpiał za nasze grzechy i umarł na krzyżu a potem zmartwychwstał. On sam, Jezus żywy i prawdziwy przychodzi do nas, ofiarowując nam pełne dłonie łask. Przychodzi do nas ze swoim Sercem, które stokroć więcej kocha nas, niż nasza matka i ojciec. Wspaniałomyślnie i ofiarnie obdarza nas tą miłością. Taką samą, którą ukochał niewinne dzieci izraelskie, kiedy nauczał podczas swego ziemskiego życia. I nic się nie zmieniło od czasu, kiedy mówił do apostołów: „Kto się więc uniży jak to dziecko, ten jest największy w królestwie niebieskim” (Mt 18,4). A więc Jezus w Komunii Świętej chce pomnożyć w nas łaskę, której już udzielił w sakramencie pokuty, a przez swoją obecność sakramentalną umocnić w nas wiarę. Chce również napełnić nasze serca radością i pokojem, by w ten sposób uczynić każde życie szczęśliwym. Chrystus czeka na nas, by wzbogacić nadprzyrodzonym światłem, które pozwoli nam ocenić siebie i swoje czyny w sposób podobny do Jezusowego.

			Nie ma człowieka, który nie chciałby mieć przyjaciela, wypróbowanego i wiernego. Ale każdy ziemski przyjaciel może zawieść, tylko Jezus przychodzący w Eucharystii nigdy nie zawiedzie. Dobrowolnie ofiarowuje przyjaźń, a więc jest to Przyjaciel najwierniejszy, najbardziej bezinteresowny, niezwykle wielkoduszny. On zawsze ma czas i czeka cierpliwie, aby dziecko mówiło Mu o wszystkich swoich sprawach, tych z którego jest dumne i tych które są porażką, mówiło o nadziejach i o swojej gorącej miłości do Chrystusa. Jednym słowem Jezus jest takim Przyjacielem, który pragnie autentycznego dobra dziecka, tego doczesnego ale stokroć więcej tego wiecznego.

			Powiedzmy jednak od razu, że ten Przyjaciel jest wymagający. Nie chce letniości i pobłażliwości dziecka dla jego wad i słabości, złych humorów i nieposłuszeństwa wobec rodziców, nauczycieli albo wychowawców, nie chce posługiwania się brzydkimi wulgarnymi słowami. Pan Jezus stawia przed dzieckiem wymagania, którym ono może sprostać. On chciałby, aby dziecko postępowało zawsze zgodnie z Jego wskazaniami, stąd trzeba radzić się własnego sumienia, przez które przemawia Bóg i pytać, czy to co uczyniłem – uczyniłam lub chcę uczynić jest zgodne z wolą Przyjaciela z Nazaretu.

			Za chwilę Jezus będzie obecny w waszych sercach. Święta Faustyna Kowalska zanotowała w Dzienniczku, co czuje po przyjęciu Komunii Świętej:

			„Czuję, że jest Bóg w sercu moim. I to, że czuję Tego Boga w duszy, nie przeszkadza mi nic do spełnienia obowiązków, nawet wtenczas kiedy załatwiam najważniejsze sprawy, wymagające uwagi, nie tracę obecności Boga w duszy i jestem z Nim ściśle złączona. Z Nim idę do pracy, z Nim idę na rekreację, z Nim cierpię, z Nim się cieszę, żyję w Nim a On we mnie. Nigdy nie jestem sama, bo On mi jest stałym Towarzyszem. On mi jest przytomnym w każdym momencie. Zażyłość nasza jest ścisła przez połączenie krwi i życia” (Dzienniczek, 318).

			Musimy tu jednak zaznaczyć, że Jezus będzie obecny tak długo, jak długo wasze serca będą czyste od grzechu; warto o tym pamiętać...

			Moi Drodzy! – zostaliście oświeceni Słowem Bożym słuchając nauk rekolekcyjnych. Zostaliście oczyszczeni z grzechów w sakramencie pokuty a teraz umocnieni tym chlebem życia Bożego, który buduje waszą jedność ze Zbawicielem. Tym Chlebem, który, jak żaden inny, zapewnia wam nieśmiertelność i jest nadzieją na wasze chwalebne zmartwychwstanie w dniu ostatecznym. 

			Widzicie, jakże wiele łask ofiarowuje wam dziś Jezus Chrystus. Podtrzymuje i umacnia życie łaski odzyskanej lub powiększonej w sakramencie pokuty. A to nie wszystko – ożywia w was miłość ku sobie, gładzi grzechy powszednie, dodaje sił do walki z grzechami i jest zadatkiem obiecanej nagrody w niebie. Ale łaski te będą waszym udziałem tylko wtedy, gdy Chrystusa przyjmiecie świadomie do swojego serca i zawiążecie z Nim serdeczną więź przyjaźni.

			Kochane dzieciaki! Z wielką miłością winniście przyjąć Bożego Przyjaciela w czasie Mszy Świętej. Gorąco powinniście dziękować za Jego królewskie odwiedziny. On czeka zawsze na wasze wynurzenia, na zapewnienia o waszej miłości i lojalności. Otwórzcie przed Nim szeroko drzwi waszych serc i wprowadzajcie Jezusa uroczyście do tego żywego tabernakulum! Ulokujcie Go na tronie swojego serca, aby królował w waszych myślach, słowach i czynach. Nie zostawiajcie Go na długie siedem dni w samotności. Wiedzcie, że On – tak jak św. Faustynie – towarzyszy wam każdego dnia i każdego dnia możecie zwrócić się do Niego o pomoc. Idźcie więc z Nim do domu, szkoły, odrabiajcie z Nim lekcje i zapraszajcie, by towarzyszył wam w zabawie. A kiedyś udacie się z Nim także w wieczną podróż do nieba! Przyjmijcie więc Chrystusa z żywą wiarą, płomienną miłością i wdzięcznością. Niechaj Jezus w Komunii wam błogosławi, wzbogaca swoją łaską, darzy swoją mocą i światłem. Niech przygotuje was do spotkania ze sobą w niebie twarzą w twarz.

			4. W poszukiwaniu szczęścia

			W Ewangelii według św. Jana jest wspomnienie o kobiecie, która przyszła do studni zaczerpnąć wody. I oto przypadkiem spotkała Jezusa, który siedział spragniony i zmęczony. Kim była owa kobieta? Była Samarytanką. Z pewnością w swoim życiu szukała szczęścia. Myślała, że przyniosą jej go mężczyźni, ale okazało się to być złudnym. Chrystus powiada do niej: „Miałaś bowiem pięciu mężów a i ten, którego masz teraz nie jest twoim mężem” (J 4,18). Samarytanka szuka więc szczęścia. Jest przekonana, że ono istnieje, ale nie umie go znaleźć i chyba nie wie, gdzie go szukać. Mówi Jezusowi: „Wiem, że przyjdzie Mesjasz zwany Chrystusem, kiedy On przyjdzie objawi nam wszystko” (J 4,25). A potem Jezus wskazując wodę w studni objaśnia: „Każdy, kto pije tę wodę, znów będzie pragnął. Kto zaś będzie pił wodę, którą Ja mu dam, nie będzie pragnął na wieki, lecz woda, którą Ja mu dam, stanie się w nim źródłem wody wytryskającej ku życiu wiecznemu” (J 4,13-14). Na koniec, wskazując siebie, dodaje: „Jestem nim Ja, który z tobą mówię” (J 4,26). Ta Chrystusowa woda – to życie łaski; a jej źródłem – słowo Jezusa, które budzi w duszy pragnienie życia wiecznego. 

			Samarytańska kobieta z tej rozmowy wysnuwa wniosek, że Chrystus jest kimś wielkim, musi być prorokiem, jeśli odkrył jej tajemnicę, czyli bezowocne poszukiwania szczęścia. Jezus był u Samarytan kilka dni, ale Jego słowa sprawiły, że uwierzyli, iż jest tym, który przynosi szczęście. Uwierzyli, że znaleźli źródło prawdziwego szczęścia – Jezusa, Mesjasza, Zbawiciela świata, bo to On właśnie zaspokoił ich głód szczęścia...

			Od zawsze wszyscy – i mali i duzi – poszukujemy szczęścia. I Ty i Ja także. Pragnienie szczęścia zawsze towarzyszyło życiu człowieka. I nic w tym dziwnego, ponieważ jest ono najgłębszą potrzebą ludzkiego serca. Zresztą, Bóg przecież stworzył nas po to, abyśmy byli szczęśliwi. A zatem gdzie szukać szczęścia i co robić, żeby być szczęśliwym? Potrzeba bycia szczęśliwym trawi i dziś umysły i serca dzieci i młodych ludzi. Chcą go zaspokoić np. w różnego rodzaju magii, czyli w taki sposób, aby można było spełnić swoje marzenia bez wysiłku i pracy, a równocześnie przyjemnie i radośnie. Ale to droga donikąd, to namiastki, które pozostawiają rozczarowanie, rozgoryczenie a nawet ucieczkę od świata.

			Nie tak dawno, ulubionym i podziwianym bohaterem był młody czarnoksiężnik Harry Potter, powieściowy heros, z którym wielu chciało się utożsamić. Ale to postać ze świata fantazji i mgieł. Może w jakiś sposób utożsamiał tęsknotę za szczęściem, ale sposoby, którymi chciał go osiągnąć w realnym świecie, w świecie Jezusa nie istnieją. Nie ma sukcesów bez ciężkiej pracy, nie ma raju na Ziemi bez borykania się i walki z dziesiątkami trudności. Wszelkie ziszczenie marzeń na głos magicznego słowa – to tylko zwykłe złudzenie. Ale wciąż są tacy, którzy owego magicznego słowa poszukują w telewizji, internecie, filmie. Zanurzają się w ich specyficznej atmosferze, aby utożsamiając siebie z różnymi bohaterami, przeżyć coś fascynującego i olśniewającego... Tymczasem Jezus do tych milionów oszukanych dzieci i młodych ludzi mówi: to Ja jestem Mesjaszem, źródłem prawdziwego ludzkiego szczęścia. Uwierzcie, Ja nim naprawdę jestem a nie jakaś złuda. Apostołowie widząc Mnie w chwale na górze Tabor mówili w zachwycie i szczęściu: „Mistrzu, dobrze, że tu jesteśmy” (Łk 9,33).

			Dziś urzeka was technika elektronowa. Przesiadujecie godzinami przed komputerem. Szukacie w internecie rozrywki, wiedzy, zabawy, rozmowy z całym światem. Tu nawiązujecie znajomości, przyjaźnie i tu prowadzicie dialog z rówieśnikami całego globu. Magia słów i obrazów przykuwa miliony takich, jak wy tutaj zgromadzonych. One nie rozwijają wyobraźni, nie zmuszają do myślenia. A co robią? – osłabiają pomysłowość i wynalazczość, rozleniwiają umysł, uszkadzają wzrok promieniowaniem, powodują wady postawy. To forma magii, magii elektronowej, która niepostrzeżenie może zawładnąć duszę każdego, a tym bardziej ufnego widza lub słuchacza.

			Na drugim biegunie jest Chrystus, który woła: Ja jestem twoim Mesjaszem, Ja jestem twoją miłością i szczęściem. Tylko Ja potrafię ciebie przenieść w prawdziwy świat, który jest udziałem Boga, bo jak pisał Apostoł Narodów: „Ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce człowieka nie zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, którzy Go miłują” (1 Kor 2,9).

			A jest jeszcze inna forma magii, to hałaśliwa obezwładniająca umysł muzyka. Zagłuszyć potrafi sumienie i daje poczucie jakiejś ekstazy i złudnego wyzwolenia, bo wykrzyczałem swoje lęki, bo wypowiedziałem głośno swój sprzeciw. Ale ten stan ducha pełen zamętu jest szczególnie pożądany przez złego ducha. On kocha nieskoordynowane dźwięki, nieznośną kakofonię, ogłuszający hałas i tumult. W takiej scenerii najlepiej udaje mu się połów dusz dla swego ciemnego królestwa.

			Przypomnijmy sobie jeszcze historię ucieczki proroka Eliasza przed gniewem króla Achaba. Opisana została w Pierwszej Księdze Królewskiej. Cóż tam się stało? – U stóp góry Horeb Eliasz znalazł sobie schronienie, ale Pan nakazał, by z niej wyszedł, ponieważ Pan przechodził... i co zobaczył Eliasz? – „Gwałtowna wichura rozwalająca góry i druzgocąca skały szła przed Panem; ale Pan nie był w wichurze. A po wichurze – trzęsienie ziemi: Pan nie był w trzęsieniu ziemi. Po trzęsieniu ziemi powstał ogień: Pan nie był w ogniu. A po tym ogniu – szmer łagodnego powiewu” (por. Krl 11-13). A więc Bóg nie zjawił się ani w wichurze, ani w hukach i grzmotach, ani w płomieniach. Zjawił się w łagodnym powiewie wiatru.

			Jak odczytać powinniśmy tę historię. Bardzo prosto – Jezus czeka na swoje dzieci w niezmąconej ciszy i spokoju. Spotkamy Go w murach świątyni, w kaplicy, w Najświętszym Sakramencie, przy przydrożnych krzyżach, w niezakłóconym spokoju pól i lasów, gór i dolin. To tutaj spotkanie z Nim pozostawi w duszy wyciszenie, harmonię, radość, a to przecież składniki bycia szczęśliwym.

			Jest jeszcze inny rodzaj magii, która przyciąga i daje złudzenie szczęścia – to magia źle pojętej wolności. Dziś młodzi ludzie buntują się przeciw wszystkim autorytetom – rodzicom, wychowawcom, katechetom, kapłanom. Zupełnie tak, jakby dorośli byli ich wrogami i nakazami lub zakazami chcieli wyrządzić coś złego. A oni wszyscy chcą waszego dobra, chcą, by młody człowiek był odpowiedzialny za swoje słowa i czyny. Chcą, by nauczył się myśleć, by obserwując rówieśników, ale i ludzi dorosłych potrafił odróżnić dobro od zła, kłamstwo od prawdy, przyjaźń i miłość od pozoru przyjaźni i pozoru miłości. Nie ma bowiem wolności absolutnej – to nieprawda, że młody człowiek może robić wszystko, co mu się podoba. Wolność każdego człowieka jest ograniczona prawem Bożym i prawem ludzkim. Kto nie chce zachowywać prawa, wyhoduje w sobie egoistę i egocentryka. Sam dla siebie stanie się problemem i takim też będzie dla otoczenia, nie stanie się też wartościowym członkiem żadnej wspólnoty społecznej lub kościelnej.

			I jest jeszcze inny rodzaj magii. Magii złej a nawet bardzo złej 
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